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marca 1886.
W ybaczcie szanowni Panowie, że w gronie mężów wie­

kiem, zasługą i doświadczeniem starszych, jeden  z młodszych 
z nieśm iałością się odzywa. Że jednak  było zam iarem  zało­
życieli Tow. gospodarskiego dać w niem  nietylko sposobność 
do wymiany zapatryw ań starszym  ro ln ik o m , ale otworzyć 
także szkołę w yrabiającą słuszny pogląd na sprawy roln i­
cze u m łodszych , pozwalam sobie swój pierwszy krok na 
tej drodze polecić pobłażliwem u ocenieniu szanownych P a ­
nów, z prośbą o łaskaw e sprostow anie zdania mego, jeśli 
ono z braku doświadczenia je s t mylnem.

Podniósł w łaśnie przed chwilą wielce szanowny wice­
prezes A ugustynowicz ważność instytucyi składów zbożowych 
i w arrantów  w przededniu odnowieni ugody austryacko- 
w ęgierskiej. Nietylko u nas, ale i w krajach Korony wę­
gierskiej zajm ują się żywo tą  sprawą, a że z dotychczaso­
wych wspom nień ugodowych możemy przyjść do przekonania, 
że życzenia W ęgrów daleko więcej od naszych uwzględniano, 
wydawałoby mi się pożytecznem, ażebyśmy w zabiegach 
naszych akcyi w ęgierskiej nie spuszczali z oka.

Nie będę tu taj pow tarzał dyskusyi nad tą spraw ą we 
wszystkich Izbach handlow ych w ęg iersk ich , wybiorę tylko 
najbardziej typową odezwę slawońskiej Izby handlowej i p rze­
mysłowej w E sse g , w ystosowaną jeszcze w r. 1882 do 
Rządu król. w ęgierskiego i do Izby handlowej wiedeńskiej. 
W  myśl tej odezwy jedynie tylko bank dla wszystkich czę­
ści państw a zarówno przystępny i przeciwko niekorzystnym  
konstelacyom  finansowym dostatecznie uzbrojony, może przez 
obniżenie stopy procentowej dla kredytu składowego stanąć 
na  wysokości upraw nionej jego potrzeby w każdym czasie 
i w każdem m iejscu, a oraz tym sposobem wpłynąć korzyst­

bieżąee

nie na obieg w arrantów . — Bankiem, który jeśli nie ma, 
to przynajm niej mieć powinien te zalety, je s t Bank austryacko- 

‘ węgierski. Jeśli jak a  instytucya, to przecież ta nie pow inna 
dla obrony partykularnych zysków spuszczać z oka dążenia 
do djobrobytu wszystkich produkcyjnych czynników społe­
czeństwa. Bank pryw atny bowiem stoi poniżej tego celu,

; raz ,.że ,środk i jego’ do tego zwykle za szczupłe, granice za­
zwyczaj .zakreślone , powtóre, że czuwając w pierwszej linii 
nad  ćhwilowyrń często interesem  swych akcyonaryuszów, 
czyni to bardzo często na koszt w ażniejszego in teresu  ogółu.

A zresztą w łaśnie co do składów i zaliczek zbożowych 
świeżo tak u nas, jak  i w innych prowincyach austryackich 
wyrobiona praktyka banków pryw atnych niezbyt pocieszające 
wydała owoce. Pomimo elastycznego a z aktam i koncesyi 
i statu tam i niektórych banków nieraz sprzecznego zakazu 
w rozp. z d. 19 czerwca 1866 banki pryw atne nieraz przy­
czepiają się do deponowanych ziemiopłodów i z faktycznem  
jeśli nie praw nem  ograniczeniem  swobody rozporządzania 
właściciela, od in teresu  składowego przechodzą do zaliczko­
wego i komisowego, przym uszając częstokroć m oralnie rol­
nika do sprzedaży zboża , jeśli to tylko korzyści banku do­
gadza. W yzyskując cudzą biedę i dogodne dla siebie poło­
żenie, przysw aja sobie w m iarę miejscowych warunków jeden  
bank albo też dzieli kilka banków istny monopol samolubnej 
opieki nad deponowaliemi tow aram i, dążąc do sztucznego 
scentralizow ania handlu w kilku punktach i do oddania go 
na pastw ę obcemu współzawodnictwu. Szczupła stosunkowo 
liczba składów, brak  wyboru pomiędzy niem i i niedostateczne 
rękojmie obrotu listów składowych sprow adzają sztuczne pod­
noszenia się stopy procentowej i albo arb itra lne tejże u re ­
gulow anie, albo też konkurencyą in plus w tym kierunku. 
U n a s , ile mi wiadomo, nie wydawano nigdy zaliczek na 
ziemiopłody po niższym procencie, jak 8°/0 , a często po 
w yższych, a przecież w arran t daje nierów nie większe od 
wekslu bezpieczeństwo. Jedynie tylko otworzenie wolnej i 
skutecznej konkurencyi in m inus może zmienić ten smutny
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dla rolnika porządek rzeczy, a hasło do odwrotu pod tym 
względem winien dać bank austryacko-w ęgierski.

W zględy te bardzo ważne dla rolników, a jeszcze w aż­
niejsze dla całego stanu kupieckiego, poruszyła Izba h an ­
dlowa w E sseg  w odezwie do Izby handlowej wiedeńskiej, 
w nadzieji, że radykalna zm iana S tatu tu  bankowego będzie 
owocem skom binowanego działania.

Cóż na  to odpowiada Izba handlow a w iedeńska1? „ I ta k  
i nie, a raczej ani tak ani nie. — I  chciałabym  i boję się.
— Pow iedzieć nic nie mogę, bo jestem  Izba handlow ą, — 
tak  wyrzec nie chcę, bo mną rządzą kapitaliści, ci zawsze 
gotowi do boju paladyni nietykalności stopy procentow ej“. 
Nie mam  zam iaru prowadzić panów po tych solistycznych 
w ykrętach centralistycznej dyałektyki, ani też odsłaniać 
w szystkich powodów, a raczej pozorów, które skłoniły Izbę 
handlow ą w iedeńską do uznania zaliczek banków pryw atnych 
za dostateczne i do zajęcia wielce dyplom atycznego stano­
w iska w obec potrzeby pomocy ze strony banku austryacko- 
węgierskiego.

Poruszę tu taj tylko jeden  i jedyny wzgląd ważniejszy, 
a tym je s t wadliwość rozp. Min. z d. 19 czerwca 1866 r.
0 składach zbożowych i w arran tach  Jeśli się je j szybko nie 
usunie z drogi, będzie ona dla przeciwników prawidłowego 
rozwoju tej sprawy wielce pożądanym  argum entem . Pow ta­
rzać będzie takowy nietylko koterya kapitalistów , ale także
1 s tara  gw ardya biórokratyczna, dawniej dla w szystkich in ­
teresów  ekonom icznych zarówno m artw a, dziś przez ruchliwe 
zabiegi obrońców kapitału  na  jego korzyść zbudzona ze snu, 
rozruszana i w yzyskana, ale dla pracy rolnika lub drobnego 
przem ysłow ca zawsze jak  g łu ch a , częstokroć zaś naw et 
i wroga!

Te dwa sprzym ierzone obozy pow iedzą, że dopóki 
obowiązuje rozporządzenie powyższe, lom bardowanie w arran- 
tów nie daje bankowi austryacko - węgierskiem u dostatecz­
nego bezpieczeństwa, a nie zechcą przyjąć do wiadomości, 
że na  zm ianę rozporządzenia z r. 1866, które w czasie 
systow ania konstytucyi przyszło do sku tku , dość wcześnie 
i w kilka miesięcy po ugodzie austryacko - w ęgierskiej, że 
też bank  austryacko-w ęg iersk i z tej przyczyny nie runie. 
W ytrąci im się całkowicie broń z ręki wczesną ustaw odaw ­
czą zm ianą powyższego rozporządzenia, k tó re , co prawda, 
nie bardzo szczęśliwe.

O ile punkta tyczące się urządzania składów zbożowych 
stanow ią aż nadto w ierne naśladow anie wzorów francuzkich,
0 tyle w paragrafach regulujących obrót w arrantów  zachciało 
się austryackim  prawodawcom niefortunnej oryginalności, 
a raczej skusiło ich, zrzec się zupełnie korzystania z cudzych 
doświadczeń. P ragnąc na w łasnej skórze wypróbować nie- 
praktyczność systemu, na  kilka la t przed przyjściem  do sku­
tku ustaw y austryackiej zarzuconego we Francyi, Belgii
1 W łoszech, stworzyli unikat w prawodawstwie europejskiem.
— Praw da, zapom niałem , że na podobnych zasadach opiera 
się i ustaw a składowa hiszpańska z d. 9 lipca 1862, ale 
też trzeba przyznać, że ma ona z m nogiem i ustaw am i austry- 
ackiemi to pokrewieństwo, iż nie wydawszy żadnego czynu, 
pozostała na  papierze. — Usiłow ano wykazać pewne podo­

bieństw o zasad w A ustryi przyjętych do przepisów zaw ar­
tych w regulam inach h o len d ersk ich , które też jedno tylko 
przeznaczenie w a rra n tu , a m ianowicie sprzedaż tow aru m ają 
na oku; w w ynalezieniu tego podobieństw a przepom niano 
jednak  zupełnie, że w H olandyi oddawna zwyczaj handlow y 
niedostatkom  przepisów w zastosowaniu do w arunków m iejs­
cowych zaradził. — Przywidziało się też tw órcom  rozporzą­
dzenia austryackiego, że naśladują źle przez n ich  pojęte 
prawo zwyczajowe angielskie, wedle którego wolno wpraw­
dzie poprzestać na  jednym  liście składowym, na nocie wagi 
albo też na  liście w arrantow ym , w m iarę tego, czyli kto 
chce tow ary deponowane sprzedać, czy też zastaw ić; gdy kto 
chce jednak  znajdować się w możności kolejnego podjęcia 
obydwóch tych czynności, gdy chce najp ierw  zastawić, 
a później dopiero za różnicę zaliczki i ceny kupna z p rzy ­
jęciem  zobowiązania zastaw nego, ciążącego na tow arach, ta ­
kowe sprzedać, w tedy może żądać od domu składowego ró ­
wnoczesnego wydania dwóch listów składowych z odrębnem  
przeznaczeniem  i noty wagi i w arrantu .

Nie myślę wystawiać na  próbę cierpliwości szanownych 
Panów, nużąc Ich  tutaj praw niczym i wywodami. Przykład 
najlepiej rzecz rozświeei. R olnik, — rzecz dzisiaj aż 
nadto częsta — na podatki, robociznę lub procenta potrze­
buje pieniędzy, a m a zapas zboża. Ceny są złe, a mogą się 
poprawić, nie chcąc przeto pszenicy sprzedawać deponuje 
je  w domu składowym, który oby jak  najprędzej pow stał 
n. p. w P rzem y ślu ; otrzym uje jeden tylko lis t składowy 
z dokładnym  pszenicy opisem i na  podstawie tegoż szuka 
kredytu. Ale w Przem yślu je s t mało konkurencyi, nie chcąc 
też zdać się na łaskę lub n iełaskę tego lub owego kantoru , 
wiezie list składowy do Krakowa i tam  pyta po bankach, 
gdzieby można dostać jaknaj większej zaliczki po ja k n a jta ń ­
szym procencie. Znalazłszy kredyt musi jednak  tak ban­
kowi, jak  i każdemu pryw atnem u w zam ian za zaliczkę dać 
list składowy, ubezpieczający ją  na tow arach w Przem yślu 
deponowanych. Najczęściej dla dogodzenia pewnem u rodza­
jowi wstydliwości handlowej w myśl pozostawionego do wyboru 
w §. 12 sub. a. rozporządzenia z r. 1866 pierwszego sposobu 
zastaw iania towarów, nie zaznacza rolnik na liście składo­
wym kwoty zaliczki, ani też zastawnej natury  interesu, po­
przestając jedynie na wręczeniu indosowanego listu składowego 
zaliczającemu pieniądze. W tedy wierzyciel je s t de facto 
jakby nieograniczonym  właścicielem  zastaw ionych towarow, 
a przeto rola się odwraca, z wierzyciela staje się ze względu 
na nie dłużnikiem  biorącego zaliczkę, stanow iącą jedynie  
pew ną u nas zawyczaj szczupłą część w artości towaru. 
W skutek tego pogm atw ania stosunków musi nietylko dający 
zaliczkę badać kwalifikacyę majątkową dłużnika, ale i na 
odwrót dłużnik, jeśli się chce ochronić od nadużyć, musi 
brać w rachubę pewność wierzyciela. W  praw dzie otw arta 
zawsze droga procesu i dowodu, ale przecież mnożenie spo­
rów praw nych nie moż być nigdy zaletą u s taw y !

Powiecie może P anow ie: „Czemu rolnik przem yski 
n ieobrał sobie drugiego sposobu w §. 12 sub. b. w skazanego? 
K iedy i ten  nastręcza trudności do system u jednego listu 
składowego przyw iązane. — I tak, rolnik przem yski pragnie,
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gdy cen a  poszła w górę we Lwowie, sprzedać pszenicę 
w Przem yślu deponowaną. — Cóż kiedy nie może, bo list 
składowy wręczył w Krakowie bankowi, od którego otrzym ał 
zaliczkę, nie ma też żadnego dowodu, że m a jakąkolw iek 
pszenicę na składzie. Dom składowy nie zawsze notuje 
nazwisko w łaściciela, a naw et gdy to uczynił, może wątpić
0 identyczności osoby. Trudno zresztą ziemianinowi 
przem yskiem u wodzić za sobą kupców lwowskich do dyrek- 
cyi dom u składowego przem yskiego po poświadczenie w łas­
ności, albo też przeprowadzać z nim  zawiłą korespondencyę. 
Żaden też kupiec nie weźmie go jako w łaściciela na 
seryo. Co gorzej, właściciel nie ma żadnego przystępu Jo 
swej pszenicy, nie może na zasadzie praw nej ani je j wy­
czyścić ani pokazać kupcom m iejscow ym , ani też żądać 
próbki. A to wszystko dlatego, że na wysoki procent szczupłą 
wziął za liczkę! A nieufność z którą mu walczyć przyjdzie 
je s t tern w iększa, że z h istoryi w arrantów  wiadomo, iż za­
zwyczaj obciążają towary dopiero po w yczerpaniu innych 
źródeł k redytu , że też we F rancyi i Belgii wprowadzono 
w życie obieg w arrantów  w czasie mnomicznych przesileń, 
a także i w A ustryi prawdziwą ich kolebką była dopiero 
kryzys finansowa z r. 1873. Nie zatarła  się przeto jeszcze 
zupełnie bojaźliwość początkowa.

A ustryackie rozporządzenie zwraca głównie uwagę na 
funkcyę zastaw ną w arran tu , że zaś w arran t służyć może 
także i do przeniesienia w łasności, trzeba dopiero z niej 
w yinterpretow ać. Stąd też w skutek niedołęstw a ustawy 
jedna funkcya w arran tu  zawsze spoczywać musi. Zam iast 
w drodze ustawy sprowadzić silny i różnorodny obieg, 
w A ustryi unieruchom iono takowy, obwijając organa ruchu 
w powijaki.

Sposób przeniesienia w łasności listu  składowego je s t zupeł­
nie identycznym  z pierwszym  sposobem zastaw ienia w arran tu . 
Ale przy obydwóch sposobach trzeba się zapytać, cui lono  rozpo­
rządzenie austryackie istn ieje ? N iekorzystne dla dłużnika nie 
chroni też dostatecznie w ierzyciela nie podając żadnych praw i­
deł co do praw a regresu do poszczególnych żyrantów w arrantu . 
P arag ra f 12 lit. b. nie daje domowi składowemu żadnej kon­
troli, czy dłużnik się uiścił, czy też ma się przystąpić do 
egzekucyjnej sprzedaży, zachodzi też ciągłe niebezpieczeństw o 
procesu. U staw a handlow a w ęgierska poręcza dającem u za­
liczkę na  podstawie w arran tu , że w składzie złożonych to­
warów nik t oprócz niego nie ma praw a z tytułu innej po­
za w arranto wej pretensyi sekwestować ani też egzekucyjnie 
sp rzedaw ać; w rozporządzeniu austryackiem  zaś i pod tym 
względem znajduje się luka, a na podstawie praw a cywil­
nego może zajść kolizya praw  zastaw nych w arrantow ych
1 pozawarrantowych.

Zdaje mi się, że za wiele uczyniłoby się radości rozm a­
itym  kategoryom  zakam ieniałych biórokratów, gdyby te 
usterki pozostawiono nietknięte w prawodawstwie austrya­
ckiem aż do chwili ugody austryacko-w ęgierskiej. Należy 
się z niem i uporać wcześniej i wyrównać ścieżki wiodące 
do zm iany sta tu tu  bankowego. Mamy bowiem pewne nadzieje, 
że nie dla zapew nienia ulgi krajom  koro n n y m , ani tern 
mniej dla szczególnych ich interesów , ale ze względów

ściśle fachowych i technicznych, przez w ew nętrzne potrzeby 
samego banku i konieczność uproszczenia jeg o  ciężkiej m a- 
szyneryi wskazanych , nastąpi pew na zm iana w kierunku 
decentralizacyjnym . Ciekawej w tej m ierze wskazówki dos­
tarczył w Izbie w r. 1877 praw ow ierny centralista , którem u 
pewno nie z powodów politycznych centralizm u w ustro ju  
bankowym było za dużo. Oto własi ) jego s ło w a : Die Bank 
ha t im raer c e n tra lis ir t , die langste  Zeit w ar keine F iliale 
errich tet, und die F ilialen  w aren m óglichst schlecht d o tir t“ 
i t. d. A istnieje w tej m ierze także inny wielce cenny 
m ateryał, zaw arty w mowie ugodowej posła dra. D unajew ­
skiego, dziś JE . M inistra skarbu. Św ietna i dosadna kry­
tyka ze stanow iska fachowego je s t treścią tej mowy, można 
też w niej upatryw ać pewną wróżbę decentralizacyjną, tem - 
bardziej, że platoniczną dotychczas decentralizacyę adm ini- 
stracyi na  innych polach zapowiada także mowa tronowa, 
stanowiąca program  gabinetu hr. Taaffego w r. 1879, że 
też teraz najlepsza nadarza się sposobność do spełnienia 
tych pięknych zamiarów.

(Dokończenie nastąpi.)

NO W Y K IIR A T  CLAYTON’A
napisał 

P R O F E S O R  J \  J lY L S K I.

Że nasze najlepiej zbudowane kieraty mogłyby być 
jeszcze w szczegółach ulepszone, zaprzeczyć się nie da. 
Również pewną je s t rzeczą , że m achiny te należą do tych, 
którem i konstruktorzy jak  i rolnicy mało się in teresują 
i zdaje się, że to jest wyłączną p rzyczyną , dlaczego już od 
wielu la t nie zrobiono w ażniejszego kroku naprzód w ulep­
szeniu konstrukcyi kieratów  — A przecież przy tak roz- 
powszechnionem użyciu tych popędowych m achin, nie n a le ­
żałoby ich lekceważyć, tern bardziej, że częste napraw y są 
kosztowne a bezużyteczne zużycie pracy m echanicznej 
w kieratach je s t często tak zn aczn e , że gdybyśmy obliczyli 
tę stratę, bylibyśmy przerażeni wysokością cyfry.

Tutaj będzie dostatecznem  nadm ienić, że naw et dobre 
teraźniejsze kieraty  zużywają od 50 do 66 procent w ydanej 
przez siłę pociągową pracy m echanicznej tak, że na w łaściwą 
machinę pracy przenosi się zaledwie 34 do 50 procent pracy 
wyprodukowanej przez motora.

Ten niekorzystny stosunek skutku użytkowego do ogól­
nej pracy m echanicznej motora spowodowany bywa głównie 
niedbałą obsługą kieratu, jakoteż niekorzystnem  zestaw ieniem  
części transm isyjnych.

O pierw szej przyczynie tutaj mówić nie będę, byłoby 
to pow tarzaniem  tego, co już w ielokrotnie omawianem było.

Je s t rzeczą w iadom ą, że koła zazębione używane wy­
łącznie przy kieratach dają tem  większe opory, im większa 
je s t różnica prom ieni (lub w liczbie zębów) koła popędowego 
i popędzanego czyli trybu. Powiększając wszystkie tryby 
moglibyśmy wprawdzie tę niedogodność u su n ąć , ale za to
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zmniejszylibyśmy chyżośe obrotu sztaby tranmisyjnej, a kie­
ra t taki nie odpowiadałby wcale teraźniejszym wymaganiom.

Nowy kierat dzwonowy Clayton’a i Shuttle worth’a pod 
znakami J . P. G. i J. R . C. ma zapobiedz powyżej wymienio­
nym niedogodnościom tym sposobem, że kieraty dotychczas 
używane mają podwójne przeniesienie ruchu, (tj. za pomocą 
2 par kół zazębionych); nowy kierat ma przeniesienie ruchu 
potrójne, to jest za pomocą 3 par kół uskutecznione.

Urządzenie tego kieratu można widzieć na załączonym 
rysunku, przedstawiającym kierat przewoźny, chociaż i stałe 
kieraty tego systemu są budowane.

Pierwsza i osta­
tnia para kół za­
zębionych są u- 
rzad'.ane w ten 
sam sposób jak 
przy wszystkich 
kieratach dzwo­
nowych, jest ty l­
ko w konstrukcji 
tych kół ta różni­
ca , że stosunek 
kół i trybów jest 
korzystniejszy.

W pośrodku po­
między wymie- 
nionemi parami 
dodano w nowym kieracie trzecią parę kół, mianowicie koło 
koronowe wewnętrzne, zazębiające się w tryb czelny, przezco 
ilość obrotów sztaby transmisyjnej nie tylko nie jest mniej­
sza, ale nawet jest większa przy jednorazowem obejściu koni.

Nowy kierat o potrójnem przeniesieniu ruchu pod zna­
kiem J . R . C. porównać można z dawniejszym kieratem pod 
znakiem M . 3. 4., a obliczenie obrotów przedstawi się jak 
następuje:

K iera t M. 3. 4. Koło dzwonowe ma 102 zęby, tryb 
zazębiony 15 zębów. Przy jednorazowem obejściu koni w kie­

racie wypada więc : X  H  -  40 obrotów sztaby trans­
misyjnej.

Nowy hierat J . R .. C. — Koło dzwonowe 95 zębów, 
odpowiedni tryb 19 zębów; koło koronowe 54 zębów — tryb 18 
zębów; koło czelne 72, a tryb 18 zębów. Przy jednorazowem 
obejściu koni w kieracie wypada więc: rlł X  ł t  X  f f  == 
obrotów sztaby transmisyjnej. — Z tego widzimy, że trans­
misyjna sztaba w nowym kieracie daje o trzecią część wię­
cej obrotów tak, że kiedy w kieracie M . 3. 4. sztaba ta obróci 
się na minutę 100 razy, w kieracie J . R. G. sztaba będzie 
miała 150 obrotów w minucie.

Przez to uzys­
kuj emyj e szcze j e- 
dno ulepszenie w 
konstrukcyi, mia­
nowicie : kiedy
przy pierwszym 
kieracie tarcza 
pasowa na szta­
bie transmisyjnej 
jest o średnicy 
48 ca li, w no­
wym kieracie ta­
ka tarcza ma tyl­
ko 33 cale śred­
nicy przy tej sa­
mej chyżości bę­

bna w młocarni. Zmniejszenie średnicy tarczy pasowej 
popędzającej wTpływa korzystnie na pewność przeniesienia 
ruchu na bęben, zmniejsza bowiem ześlizgiwanie się tego 
pasa. — Nakoniec podnieść należy, że zużycie trybów 
w nowym kieracie jest mniejsze, co na trwałość machiny 
korzystnie wpływa.

Ceny kieratu nowego nie są wyższe jak ceny kieratu 
dawniejszej konstrukcyi tej samej wielkości.

P r o t o k ó ł
p osied zen ia  Komitetu g a licy jsk iego  T ow arzystw a g osp o d arsk ieg o  

ilnia 15 lu tego  1886.

Przewodniczący: JE . Adam książę Sapieha. Obecni: 
II. Wiceprezes gal. Towarzystwa gospodarskiego pan Piotr 
Gross. Członkowie K om itetu: pp Jan  Breuer, Józef Gizow- 
ski, Seweryn Henzel, Tadeusz L ang ie , dr. Tadeusz Piłat, 
dr. Tadeusz Skałkowski, August Schellenberg, prof. Wład. 
Tyniecki, Leoncyusz Wybranowski. Trzymający pióro sekre­
tarz Greliński i Władysław Zawadzki.

W n i o s k i  i u c h w a ł y .
. I. Protokół posiedzenia dnia 6. lutego br. przyjęty.

II. Pan Gross przedkłada w streszczeniu swój referat 
na Radę ogólną Towarzystwa gosp. w sprawie rachunko­
wości rolniczej, z wnioskiem, aby nie przystępować do roz­

bioru samejże rzeczy, lecz wnieść na Radzie Ogólnej o zwo­
łanie w tym przedmiocie ankiety złożonej z rzeczoznawców 
oddanych zawodowi rachunkowem u, i o upoważnienie 
Komitetu Towarzystwa gosp. do zwołania ankiety i pokrycia 
połączonych z tem wydatków. Uchwalono zgodnie z wnio­
skami referenta.

III. P. Breuer przedkłada w bardzo obszernym wy­
wodzie projekt reformy obecnego systemu subwencyonowania 
stacyi buhajów dla włościan.

Po dłuższej dyskusyi na wniosek pp. Gizowskiego 
i Henzla uchwalono zaprosić pp. Langiego i H enzla, aby 
wspólnie z p. referentem zbadali szczegółowo projekt reformy 
i wnioski swe w tym względzie przedłożyli na najbliższem 
posiedzeniu Komitetu.

IV. P. dr. Skałkowski zawiadamia, że Komisya miano- 
wahado zajęcia się sprawą kolonizacyi włościańskiej nie mogła 
jeszcze wypracować projektu statutów zamierzonego Towa-
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rzystwa parcelacyjnego, dla trudności zebrania się na po­
siedzenie , ale zbierze się jeszcze przed zeoraniem Rady 
ogólnej gal. Towarzystwa gosp. ułoży projekt statutu i ta­
kowy przed wniesieniem na Radę ogólną przedłoży Komi­
tetowi Tow. gosp. Przyjęto do wiadomości.

V. P. Gizowski przedkłada sprawozdanie w sprawie 
zawiązania spółki ehmielarskiej.

Na wniosek p. Henzla uchwalono wnieść referat na 
Radę ogólną.

VI. Z porządku dziennego wnosi książę prezes sprawę 
wprowadzania i przewozu mięsa solonego z Rumunii, do­
zwolonego reskryptem c. k. Ministerstwa z dnia 15. stycz­
nia b. r.

Na wniosek pana Grossa uchwalono wniesc przedmiot 
ten na Rade ogólną Towarzystwa gosp. z wnioskiem o przed­
łożenie Radzie państwa za pośrednictwem delegacyi pol­
skiej w Wiedniu, zgodnie z opinję bronioną w Komisyi 
Izby przez p. Dawida Abrahamowicza. Na referenta do 
wniosienia sprawy na Radę ogólną zaproponowano p. Henzla.

Na wniosek dodatkowy p. Breuera uchwalono zawezwać 
do spółdziałania i poparcia sprawy Towarzystwo rolnicze 
krakowskie i bukowińskie.

VII. P. Gizowski przedkłada podanie pana Zichardta 
z prośbą o wypożyczenie mu maszyny do wyrabiania rur 
drenarskich.

Na wniosek referenta uchwalono zawezwać p. Postru- 
skiego, aby zwrócił pożyczoną mu maszynę i przekonać się 
najpierw o stanie, w jakim się takowa obecnie znajdnje ?

VIII. Pan dr. Piłat przedkłada memorjał w sprawach 
ekonomicznych, poruszonych na wiecu rolniczym, i odczytuje 
ustępy tegoż.

Zgodnie z wnioskiem referenta uchwalono memoryał 
przedłożyć Radzie państwa i osobno właściwe ustępy róż­
nym ministerstwom — tudzież wydrukować i rozdać na 
Radzie ogólnej. W razie podniesienia dyskusyi, takowa ma być 
przeprowadzona na posiedzeniu poufnem.

Dodatkowo na wniosek księcia prezesa uchwalono za­
mieścić w sprawozdaniu dorocznem z czynności Komitetu 
Towarzystwa gospodarskiego za rok 1885 treściwe spra­
wozdanie z kongresu rolniczego, odbytego w V \  iedniu 
w ciągu roku za inicyatywą Komitetu gal. Towarzystwa 
gosp. z wykazaniem celu zwołania kongresu, tudzież po­
wziętych na nim uchwał.

IX. P. Gross przedkłada uchwałę Rady ogólnej Towa­
rzystwa gosp. w sprawie upaństwowienia koleji północnej 
cesarza Ferdynanda i koleji Karola Ludwika.

Z powodu, że przywilej koleji Karola Ludwika upływa 
dopiero za lat kilka, na wniosek p. Schellenberga zgodny 
ze zdaniem referenta, uchwalono wykonanie uchwały Rady 
ogólnej w sprawie przedsięwzięcia starań o przyjęcie części 
koleji Karola Ludwika (Kraków-Dembica) na rzecz państwa 
odroczyć do chwili stosownej.

X. Na przypomiłienie sekretarza, że fundusz stypen- 
dyiny śp. Maciąga umieszczony jest w akcyach kolei Karola 
Ludwika, których kurs spada, uchwalono odnieść się do 
kuratora fundacyi JE . dr. Smolki o umieszczenie rzeczonego

funduszu w innych papierach publicznych o pewniejszym 
kursie.

XI. Na wniosek prof. Tynieckiego uchwalono zamia­
nować pana Henryka Strzeleckiego delegatem Komitetu gal. 
Towarzystwa gosp. na Kongres leśny w Wiedniu i asygno- 
wać temuż na częśc owe pokrycie kosztów podróży 50 zł. w a.

XII. Pan Breuer przedkłada ponownie odezwę Towa­
rzystwa rolniczego styryjskiego o poparcie memoryału tegoż 
Towarzystwa w sprawie podniesienia cła od łoju, i wnosi, 
aby w myśl uchwały powziętej na posiedzeniu poprzedniem:

a) Poprzeć jak najsilniej memoryał Towarzystwa rol­
niczego styryjskiego, za pośrednictwem delegacyi polskiej 
w W iedniu, a to nie tylko co do oclenia łoju, lecz także 
oleju palmowego i w ogóle wszelkich tłuszczów roślinnych 
cłem przewozowem tej samej wysokości.

b) Zawiadomić o tern Towarzystwo rolnicze styryjskie 
Uchwalono zgodnie z wnioskiem referenta.

XIII. Na wniosek pana Gizowskiego uchwalono zawia­
domić Towarzystwo rolnicze krakowskie o uchwale powziętej 
w sprawie zawiązania spółki ehmielarskiej.

Na tem posiedzenie zamknięto.

O ferty  nasion
d.o upraw  ■wiosennych.

sc strony członków Towarzystwa gosp.

8) Z a r z ą d  d ó b r  S t o j a ń c e  o. p. S ą d o w a  W i s z ­
nia zawiadamia, że ma do odstąpienia: o w i e s  węgiersk i  
zwany ch o rą g iew k ą ;  j ę c z m ie ń  g ra n ia s ty ;  bobik t. z. 
koński  i z w y k łą  czarną  hreczkę.  Wszystkie te nasion 
młócone są cepem i zupełnie zdatne do siewu.

4) Z a r z ą d  d ó b r  N a d y b y  o. p. W o j u t y c z e  ma 
na zbyciu pszenicę j a r ą  c z erw o n ą  po cenie 9*50 zł. za 
100 kilo bez worka, loco stacya koleji państwowej Nadyby- 
Wojutycze.

Przegląd handlowy.
Rozpoczęte wszędzie za granicą roboty około roli, wstrzy­

mują rolników od dostawy zboża na targ i, ceny więc zboża 
nie uległy prawie żadnej zm ianie, tem więcej że dzisiaj 
nawet francuscy i węgierscy rolnicy nie mogą jeszcze s ta ­
nowczo powiedżieć, o ile zima wpłynęła na stan ozimych 
zasiewów. Tylko z gazety „Bulletin des Halles* dowiadu­
jemy s ię , że przezimowanie zasiewów rzepakowych we Fran- 
cy i, bardzo żle wypadło. W okręgach bowiem Boissy le 
Chatel i Vernon skarżą się, że cały rzepak przez mróz bar­
dzo wiele ucierpiał, w okolicach zaś E u , Abbrille, Amiens, 
Dieppe, Gerville i Rouen, gdzie najwięcej uprawa rzepaku 
kwitnie, całe zasiewy musiały być przeorane.

Targi amerykańskie nie donoszą wcale zniżkowych no­
towań, w Anglii ceny zboża w obec nie bardzo zmiennych 
dowozów nie spadły. We Francyi, gdzie dowozy zboża
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z kraju wskutek robót polnych, bardziej rozwiniętych wstrzy­
mane, ceny płacą przeszłotygodniowe. Niemcy a mianowi­
cie Berlin pomimo znacznych realizacyi terminowych zobo­
wiązań po małej chwilowej zniżce, znów daw-niejsze wyka- 
kazuje ceny. Jednem słowem przychodzimy do przekonania 
że zwyżka cen jaka od Nowego Koku nastąpiła, leży w rze­
czywistej potrzebie. Faktem bowiem j e s t , że po półrocznej 
kampanij zbożowej , zapasy o tyle się zmniejszyły, że dziś 
stoimy w obec wyczerpujących się spichlerzy. Wziąwszy 
przytem na uwagę zawieruchy socyalistyczne w Belgii nie­
pewny stan rzeczy w Grecyi, Bułgaryi i Serbii oraz w ogóle 
zachmórzony horyzont polityczny, zdaje nam s ię , że nie 
daleko jesteśm y od prawdy, że ceny zboża aż do nowych 
zbiorów nie ulegną zmianie.

Dowozy p s z e n i c y  u nas bardzo są ograniczone. Podaż 
gotowego zboża więcej jak umiarkowana, dla tego też ceny 
przeszło-tygodniowe się utrzymują. Dowóz z Rosyi i Ru­
munii nie dostaje; natomiast z Węgier znówr nowe trans­
ports nadeszły. Handel zaś mąką nader jest ożywiony, i to 
nietylko u nas, ale i w ogóle za granicą. Młynarze zaled­
wie tylko mogą zadośó uczynić dawniejszym zobowiązaniom. 
We Lwowie płacono za pszenicę od złr 8-50 do 9-80 a wy­
borowe gatunki nawet o kilka centów wyżej, na prowincyi 
a mianowicie w Stanisławowie i Kołomyi pszenica docho­
dziła złr. 10. — Tylko w Przemyślu ceny nieco niższe no­
tują a to z powodu bliższej dostawy węgierskiej pszenicy.

Mąka rżana na wszystkich europejskich targach, cieszy 
się ożywionym ruchem , handlarze nań uskarżają się na 
brak gotowego ż y t a ,  wskutek czego ceny się trzymają 
i tendencja zwyżkowa przeważa. Płacono za 100 kilo stacja 
Lwów złr. 6. do 6. 50. na prowincji złr. 7. a nawet i nieco 
wyżej,

J ę c z m i e ń  notuje niezmiennie, na Węgrzech nawet 
gorszych gatunków nie wiele, gorzelnie tamtejsze spotrze- 
bowały znaczną ilość gotowego ziarna w średnich i gorszych 
gatunkach. H nas płacono za piękny jeczmień do 7 złr. 
7-75 do 8. — browarny od złr. 6 do 7.

O w i e s  trzyma się w cenie. Brak jego w ostatniej 
chwili siewu czuć się daje bardzo i ceny płacono wyższe. 
Nieco większe zapasy znajdują się we Lwowie i to w wy­
borowych gatunkach węgierskiego, kanarku, irlandzkiego itp.

Płacono owies obroczny od złr. 6-90 do 7.25., do siewu 
zaś od złr. 7.50 do złr. 8. za 100 kilo, netto.

H r  e c z k a  poszukiwana, i za 100 kilo dają chętnie 
złr. 7-50 do 8 '— i wyżej.

K u k u r u d z y  również mamy bardzo mało, dowozy 
niedostateczne. Ceny zeszłotygodniowe. Bobik i wyka po­
szukiwane.

K o n i c z y n a  c z e r w o n a  z powodu spóźnionej po­
ry tylko u nas w kraju znajduje kupca, na export zaś wca­
le nie ma zleceń. To samo możemy powiedzieć o tymotce.

C h m i e l  ciągle bez odbiorcy.
W s p i r y t u s i e  obroty bardzo małe, ceny niezmienne.

Dziś płacono:
Lwów Pszenica 8-50—9-50, żyto 6—6-50, jeczmień 

6—7-75, owies 6-75—8, groch 6—10-50, wyka 7— 8-25, rze­
pak 8-50- 10-65, lnianka 8-50—9-50, koniczyna czerwona 
46—53, koniczyna biała 4 0 —55, koniczyna szwedzka 40—50 

Podwołoczyska przenica 8 —9-05, żyto 6—6-40, 
jeczmień 6—7, owies 6-50—7, groch 6—11, wyka 6— 8-50, 
rzepak —•— lnianka 8—9-50, koniczyna czerwona 45—50, 
koniczyna biała 40—49, Koniczyna szwecka —-—

Jarosław przenica 8-75—9-25, żyto 6—6-75 jęczmień 
6-—715, owies 6 '5 0 -  6-85, groch 6—10, wyka 7 —75, rzepak 
9 —11, ln ianka—.— koniczyna czerwona 45—51, koniczyna 
biała 40—52, koniczyna szwedzka —.—. wszystko za 100 
kilo, netto bez wTorka.

We Lwowie — chmiel za 56 kilo loco Lwów złr. 5 —10 
nominalnie we Lwowie okowita za 1000 litr. prct. loco 
Lwów złr. 24—24-50.

W Stanisławowie przenica złr. 10- —*— w Kołomyi 
przenica złr. 10. — •—

Lwów d. z 2 Kwietnia r. 1886. (S.l

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Prof. dr. N o w a ck i z Ziirichu. Firma Paul Parey 
w Berlinie rozpisała przy sposobności 10-letniego obchodu 
istnienia czasopisma „Deutsche landwirthschaftliche Presse" 
premię 1000 mark za napisanie najląpszego pisma o uprawie 
zbóż (Anleitung zum Getreidebau). Jako sędziowie funkcyo- 
nowali panowie H. von N a t h u s i u s  z A l t h a l d e n s l e -  
b e n ,  tajny radca dr. H. T h i e l  i dr. T h .  K r a u s  redaktor 
czasopisma D. landw. Presse i przyznali premię rodakowi 
naszemu w Zurychu, prof. dr. Nowackiemu. Premiowane 
dzieło wyjdzie jako tom biblioteki Thaer’a (każden tom 
kosztuje 2-50 mark).

P o o b g ry za n e  Szczepy i d rze w a  o w o c o w e  znaj­
dują się tego roku w niejednym sadzie, zawalne bowiem 
śniegi i zaspy umożliwiały zającom wstęp do starannie na­
wet ogrodzonych ogrodów. Jeżeli kora bardzo poobgryzana, 
uważają zwykle drzewka za zgubione, gdy tymczasem bar­
dzo często przy odpowiedniem pielęgnowaniu, drzewka dają 
się uratować. Najprostszym środkiem jest zasmarowanie 
gęstą glinę zmieszaną z ili odchodów krowich. Kto chce 
staranniej postępować, oczyszcza nieco ranę ostrym noży­
kiem i zasmarowuje natychmiast gęstą terpentyną (n ie  
o l e j k i e m  t e r p e n t y n o w y m ! ) ,  poczem wszystko po­
krywa warstwą m aści, zrobionej z gliny, plewy i odchodów 
krowich z taką tylko ilością wody, żeby maść dała się dobrze 
rozsmarować. Żeby deszcz nie opłukał tej m aści, można 
owiązać jaką szm atą, albo obłożyć papierem , sznurkiem 
przymocowanym. Pod taką powłoką zarastąją wkrótce rany 
i z czasem zaciera się nawet ich ślad.
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S zczep ien ie  zarazy p y sk o w ej  i ra c ico w ej .
Zaraza pyskowa i racicowa szerzy się obecnie w Anglii, co spo­
wodowało , że z polecenia urzędu zdrowia dr. Klein zajął się 
badaniem tych chorób i o tym przedmiocie pisze w medycznem 
czasopiśmie *The Lancet“ : W ciągu moich badań nad
istotą i powstawaniem zarazy pyskowej i racicowej, skon­
statowałem, że tę chorobę spowodowuje mikroba, którą 
wziąłem z limfy zchorzałego miejsca na nodze zarażonej 
owcy, i którą to mikrobę dalej sztucznie hodowałem. Owa 
mikroba znachodzi się w limfie w postaci łańcuszków i bliź­
niaczków. Rozwija się bardzo dobrze w alkalicznej pepsynie, 
w rosole pepsynowy, na skrzepłej gelatynie (którą nie prze­
prowadza w stan płynny) i w mleku. Wszczepienie sztucznie 
wyhodowanych mikrob pod skórę nie pociąga za sobą żad­
nych widocznych skutków, karmienie jednak mikrobami 
(w dwudziestem pokoleniu) staje się powodem wybuchu 
prawdziwej zarazy pyskowej i racicowej. Z owcy w taki 
sposób zakażonej wzięto lim fę, która znowu wykazała tę 
samą mikrobę, znaczną po postaci i powolnym rozroście. 
O identyczności mikroby, chorobę spowodowującej niema 
więc wątpliwości. Temi świeżo hodowanemi mikrobami 
zaszczepiono podskórnie pięć owiec bez żadnego skutku; tym 
samym owcom dano później mikroby w karmie i znowu 
bez szkodliwego skutku. Z tego w noszę, że szczepienie 
zrobiło zwierzęta odpornemi w obec choroby i ochroniło je, 
nadczem zresztą robię dalsze doświadczenia. Tą samą m i­
kroba zaszczepione morskie świnki pozostały zdrowe, gdy 
im jednak mikrobę dano w pożywieniu, zginęły w dwa 
do trzech tygodni; żołądek ich był wtedy całkowicie prze­
żarty wrzodami".

Gdyby doświadczenia dra. Kleina doprowadziły do pe­
wnika, że szczepienie działać może ochronnie, byłoby to 
bardzo pożądanem odkryciem. W każdym razie jestto przedmiot 
zasługujący na zbadanie i szkoła weterynaryi w Lwowie, 
licząc obecnie w swem gronie specyalistę w badaniu orga­
nizmów zakaźnych, może już w tym względzie zrobiła jakie 
doświadczenia albo zechce się nad tym przedmiotem za­
stanowić. __________

Ruch zboża i bydła przez g ran icę  austro  w ę ­
g iersk ą  w  roku 1885. D.ity urzędowe niesą jeszcze ogło­
szone, redakcya jednak wiedeńskiej „Gazety rolnicznej“ 
dostała już wykazy, które w numerze z 13. marca b. r.

ogłasza. Przywóz i wywóz zboża w austro-węgierskim okręgu 
cłowym w r, 1885 był następujący:

Przywóz
Pszenica .
Żyto . . . .
Spelta .
Mieszanka (Halbfrucht) 

(głównie żyto z pszenicą) 
Jęczmień 
Owies 
Kukurudza 
Hreczka .
Proso 
Słód
Strączkowe 
Maka

1359529 q 
868556 „ 

481 „

4495 ,  
536414 „ 
461471 . 

2894398 „ 
61808 „ 

274029 , 
308 . 

40081 „ 
15085 „

Wywóz 
1571914 q 

70453 „ 
529 ..

1318 „ 
3273029 „ 

819995 „ 
210082 „ 

11527 , 
11019 „ 

948845 , 
517197 , 

1479095
Do powyższego należy uwzględnić, że wielka część 

przywiezionych artykułów dostała się do nas bez cła z R u­
munii, między tern np 1169160 q pszenicy, 2491190 q ku- 
kurudzy, 399683 q jęczmienia. W obec zaprowadzonych ceł 
niemieckich wywóz przedstawia się lep ie j, jak się można 
było spodziewać, tylko wywóz mąki zmniejszył się i w r. 1885.

Co do ruchu zwierząt domowych ten był w r. 1885 
następujący:

Przywóz Wywóz 
s z t u k

Woły . . . . 38856 — 44560
Krowy
Jałownik
Cielęta
Owce
Jagnięta
Świnie
Konie

15060 — 28473 
2939 — 13496 

17048 — 20836 
74141 — 374932 

8740 —- 18180 
241916 — 197043 

4662 — 31663

Sprostowania
do sprawozdań z X X I. R ady ogólnej 4. i  5. marca br.

Str. 100 szpalta 2 wiersz 11 od dołu do poprawki 
p. Z. Jaroszyńskiego: „a to tem bardziej, że postawione tam 
wnioski tylokrotnie poruszane były“ dodać na końcu „przez 
K om itetu.

Str. 103 szpalta 2, między wierszem 12 i 13 od dołu 
należy wstawić ustęp następujący:

„P. Z. J a r o s z y ń s k i  modyfikuje po dyskusyi wnios­
ki swoje w następujący sposób:“

O G Ł O S Z S N I  A.

TRAWA MIODOWA
(Koleus lanatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre zupełnie 
liche, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana trwa kilka 
lat. Jeden  korzec wraz z workiem kosztuje 4 zł. 50  ct., 
przy zakupnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bez­
płatnie. Zamówienia uskutecznia J. B u ls iew icz ,  skład na­
sion w Bochni. 8—10

O b yw ate l  z iem ski z W. Ks. Poznańskiego zmuszony 

do sprzedaży majątku w skutek obecnego przesilenia rolni­

czego, pragnie objąć zarząd większej majętności w Galicyi. 

Bliższych objaśnień udzielić może „Preses Towarzystwa 
Centralnego gospodarczego, w W. Ks. Poznańskiem p. Szuł- 

drzyński w Lubaszu (stacya pocztowa) pow. Czarnków. 1—^



Hopfencommissions-Geschaft in Saas

Mam zaszczyt polecić panom plantatorom  
chmielu mój wynalazek, na który patent uzyskałem, 
a t o :

■w Kołomyi
podług cennika z roku li

T we Lwowie przy ul. Gródeckiej 1. 22

|  polecają na zbliżający się sezon wiosennych zasiewów 
^  swe jednoskibow e i w ieluskibow e pługi patentow ane, 
^  oryginalne Sack’a pługi uniw ersalne, brony, exstyrpa- 
+  tory, w a lc e , siewniki i t. d. w obfitym wyborze i po 
^  znacznie zniżonych cenach. (2 4)

4 Illustrowane cenniki na żądanie gratis i franco.

Trasy buhajki
rasy tyrolskiej P i n z g a u  pełnej krwi po oryginalnych ro­
dzicach, w wieku od 15tu miesięcy do 2 lat są do sprze­
dania. — Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr w N o z d r z e  u 

ostatnia poczta D y n ó w .  3—8

Sadzonki chmielowe.
z najlepszych chmielników miasta S a a z  rozseła od 15. 
kwietnia b. r. w wybranym, zdrowym towarze, starannie 
opakowanym po najniższych cenach. Adres:

Das Hopfensetzling-Yersandt-Geschaft
F. lle rz ig .

S a a z  i n B ó h m e n .  (4 —6)

lit
Rajgras angielski 
Rajgras włoski
Trawa miodowa (korzec 3 zł.) 100 
Tymotka . . • . 1 0 0
Buraki Pohla żółte i czerwone 100 
Buraki Mamuth 
Buraki mieszane .
Lucerna francuska I. sorta 
Marchew pastewna żółta i biała 100 
Fasola biała długa nyrkowa 100 „ f „
i inne nasiona koniczów, jarzyn i kwiatów możn 

nabyć najtaniej
w h a n d l u  n a s i o n

100 kilo po 28 zł.
100 n „ 30 „
100 n „ 26 ,
100 11 „ 28 ,
100 11 40 ,
100 11 „ 44 ,
100 V „ 34 ,
100 H „ 80 ,
100 11 „ 54 ,

100 11 „ 14
i i kwiatów możn

n

Jaja do wylęgania!
Przyjmuję obstalunki na jaja od moich, n a g r o d a m i  p a fi­
s t  wo we  mi ,  n a g r o d a m i  h o n o r o w e m i  i premiami 
odznaczonych rodów różnego r a s o w e g o  d r o b i u ,  miano- 

nowicie: kur, kaczek gęsi i t. p. 
G w a r a n t u j ę  za przynajmniej 50°/,, zapłodnionych 

jaj. Cenniki gratis i franco. Adres: E. Schneckenburger, 
Racegefltigelzucht Anstalt Wien V. Hartmanngasse 1. 7—l(T

Zateckie sadzonki chmielowe
2 0 0 .0 0 0  sadzonek przedniego elnnieln

(z Zatecza czyli Saaz) 
do sprzedania po umiarkowanej cenie u Józefa Ulrycha 

w Iloedl poczta Rentsch w Czechach. 2—2

Do nasienia 
najnowsze gatunki kartofli.

Najplenniejsze ze znanych dotąd gatunków: Anderssen, Au­
ro ra , H erta , Prima donna. Zbiór w r. 1885 po 15 do 21 
korcy z korca czyli 120 do 150 korcy z morga. Bardzo 

trwałe i bogate w skrobię, również wyborne w smaku. 
Cena po 8 zł. za 100 klg. wraz z workiem i dostawą do 

stacyi kolejowej w Zabłotcach.
Adam Krajewski 

1—4 wT Dubiu o. p. Zabłotce.

Zateckie sadzonki chmielowe
d o s k o n a ł e j  j a k o ś c i  o f e r u j e  j a k n  aj  t a n i e j

E d m u n d  Stern


